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KALENDARZ 
Dziś św. Anzelma B. Op.
D. 22 „ Sotera i Kajusa PP. MM. 
,, 23 „ W ojciecha B. 
i, 24 „ Bony i Fidelisa.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, 

za każdy następny w iersz lub jego 
miejsce po k. 3. K A L I S Z A M I ) , TERMOMETR

Ciepła rano w poł.

Wczoraj . . . 9 15
D z iś ..................... 7 17

WYSOKOŚĆ BAROMETR 0

!756 mm. odmiana.
75

Wczor.
Dziś 759 mm. bar. się podn.

G-AZETA ZMH-A.ST.A. JEC-AJLISẐ A I  CHECG-O OKOLIC.
Piątek dnia 31 Kwietnia i§76 roku.

Kaliszanin wychodzi iw a  razy w tydzieii, t. j. we W torki i Piątki w południe.— Cena Kalłszanina: kwartalnie: rs. 1 kop. 3 0 ,  za przesyłkę poczta kop. 4 0 ;  miesiecznio 
hop. 4 0 ,  za odnoszenie po kop. 5  miesięcznie; num er pojedyńczy kop, 6 . — Prenumeratę przyjmują: w K aliszu: głów ny kantor w  d rukarni wydawcy W’. Hin- 
demitha, i miejscowe księgarnie; w W arszawie p. Stanisław  W iniarski utrzymujący skład papieru na Nowym Swiecio JVs 62. — A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie będą.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

—  W  25 n u m e rz e  „ K a l i s z a n in a "  donosi l iśm y 
o z e b ra n iu  jeo m e tró w  g u b e rn j i  K a lisk ie j ,  k tó r z y  
objawili m yśl do projektu  z jed no czen ia  się, m a j ą ­
cego  pod legać  rozb io row i i sw obodnej dyskussji .

K a lis zan in  p o d a jąc  k i lka  z pu n k tó w  m ających  
s tanow ić  p r z e d m io t  do n a ra d ,  ta k o w y ch  n ie  ro z ­
b ie ra ł ,  nie z n a ją c  p ro je k tu ,  z a k o n s t a to w a ł  ty lko  
fak t  god ny  po chw ały ,  iż tu t e j s i  je o m e tro w ie  j a k o  
ludzie in te ll igenc j i ,  m y ś lą  o zap ew n ien iu  sobie u- 
zna n ia  o g ó łu  i u t rw a le n iu  swej p rzyszłośc i .

T ym czasem  p ew ien  j e o m e t r a  K. P . ,  w 81 n u ­
m erze  „ G a z e ty  W a rs z a w sk ie j"  u t r z y m u je ,  że p o ­
d a n a  p rz e z  n a s  w iadom ość  je s t  plotką niemającą 
to sioem zalozeniu ani sensu ani celu, a  uw łaczającą  
wszystkim  technikom.

P y ta m y  b e zs t ro n n y ch  czy te ln ików , ja k ie  wy­
obrażen ie  p o s iad a  «p. K. P .  o tu te js zy ch  te c h n i ­
kach, sk o ro  s a m ą  w iadom ość o ich in te l l ig en tn ych  
zam ys łach  n azyw a be zsen so w n ą  i u w ła cza ją cą .  
Czemże więc są  ci p p .  tech n ic y  w m n iem a n iu  p. 
K. P .,  jeże li  od nich w ym aga  u n iw e rsy teck ich  
kwalifikacji,  a  później zżym a się na  nieb, iż chcą  
d s iebie  zapro w ad z ić  p o rz ą d e k ,  w pro w ad z ić  n o r ­
m alną  o b o w iązu ją cą  tak sę ,  i u su n ąć  tych  w szy s t­
kich p a r ta czy ,  k tó r z y  s tosow nej kw alif ikacji nie  
Posiadają

P rz y p u s z c z a m ,  że ta k s a  rz ą d o w a  w obec  d z i ­
siejszej zm iany  w arunków  życiowych, nie o d p o ­
wiada ju ż  p rz y z w o i te m u  w y n a g ro d zen iu  p racy  
jeom etrów , to  w in te re s ie  tych  o s ta tn ic h  leży w y­
s ta ran ie  się o n o w ą  s to so w n ie js zą  ta k s ę .  P r z y ­
puszczam dale j ,  że t r z y m a n ie  się rzeczone j tak sy  
lost n ie  możliwem, zw ła szcza  w r a z a c h ,  g dz ie  
Pracy p rz ed s ięb ran e j  n a  p ok o n an ie  m iejscowych 
t r udności i p rz e sz k ó d  n a  g run c ie ,  o szacow ać nie 
'dożna, to  i w ta k im  raz ie  n a le ż a ło b y  d r o g ą  a r ­
gum en tac j i  u t r z y m a ć  swoje p rz e k o n a n ia ,  zbiw szy 
Przeciwników, w ykreś l ić  p u n k ta  d o ty c zą c e  tak sy ,  
* P ro g ra m u  o b ra d ,  a le  nie n a p a d a ć  n a  pismo, 
k tó re  n ik o m u  z pp. te chn ikó w  w d ro g ę  nie w cho­
dziło.

ŚMIERĆ mŚMIECH U
PRZEKŁAD Z FRANCiIZKIEGO

przez

A . U l. J.

( Ciąg da lszy).

XVI.
^ A S Ł O N A  S i ą  R O Z D Z IE R A .

o j f a t y c h n n a s t  po w yjeździe  D ub ren i la ,  p a n  de 
jj0 la po b ie g ł  do m ieszkan ia  swej żony i wszyst-  
koh'C°  s ł ys z a ł - p o w tó rz y ł  je j  w iernie .  B iedna  
jjj .le tą u s ły szaw szy  to  zw ierzen ie ,  zem d la ła .  P rz e z  
być j eJ n igd y  n ie  p rze sz ło  ab y  zięć je j  m ógł 
v^ .W nro dn ia rzem . D o ty ch czas  sąd z i ła ,  że g łu c h e  
o Sc'  ja k ie  o n im  k rą ż y ły ,  o s k a rż a ły  go jed y n ie  
ko ybryk i  w łaśc iw e  g o rące j  k rw i  i m ło d e m u  wie- 
Uji 0 u s te rk i  w reszcie  p o p e łn io ne  w chw ili na- 
Na ności, n igdy  z a ś  o t a k  s t r a sz n e  zb rod n ie ,  
p Wspomnienie, że w s taw ien n ic tw em  sw ojem ,
m a u  a-m ' Wres2C>e> w p ły n ę ła  n a  sk o ja rz en ie  tego  
cajaceilstvf a > g o rz k ie m i za le w a ła  się łzam i,  w yrzu- 
zgotn Sojńe, że  s a m a ,  w ła s n ą  sw oją  r ę k ą  los ten  

Q0 Wała dz iec k u .  
ostrn 4 t e i a 2  n a leż a ło  począć, ja k i e  p rzeds iew z iąść  

rożaości aby  j e  ocalić? “

Co się ty czy  p u n k tu  w yd a len ia  ze zw ią z k u  j e o ­
m etrów , nie p o s iad a jący ch  kwalifikacji,  to  d z iw i­
my się ba rdzo  n ieśw iadom ości p. K. P., k tó ry  
p rzec ież  wiedzieć powinien, iz w obec  o b o w iązu ­
ją c y c h  p rzep isów  i spodz iew anego  zw iększen ia  się 
ro b ó t  m iern iczych ,  p rzy  og ło szon e j  se p a ra c j i  g r u n ­
tów w łośc iańsk ich ,  ty lko ro b o ty  je o m e tró w  w y­
kw alif ikow anych  rząd ow ych ,  lub  p a ten to w a n y c h ,  
b ę d ą  m ia ły  p ra w n e  znaczen ie .

Że o gó ł  z inowacji te j  zy sk a ,  każd y  p rzy zn a ,  
k to ko lw iek  s ły s z a ł  o n ie rze te ln e j  k o n k u re n c j i  p o ­
między p seu d o - te ch n ik am i,  o in t ry g a c h  so l id a r ­
nych o bm ow ach  i t .  p. ś ro d k a c h  p rz e d s ię b ra n y c h  
d la  z y sk a n ia  chleba . Że w zględnie  do p o trze b ,  
zadużo  w ua sz y m  k ra ju  techn ików , w szczegó l­
ności je o m e tró w ,  a  z a m a ło  p rze m y s ło w y c h  z a k ł a ­
dów, k tó r e  nie d o z n a ją  te j  n a tu r a ln e j  opieki, j a ­
k ą  im zw ie rzch n icza  w ła d z a  d ać  pow inna, i że 
w sk u te k  tego, wielu tech n ik ów  z n a jd u je  się w b ie ­
dzie i z m u szo ny ch  do s z u k a n ia  sobie  p racy  po- 
p ła tn ie j s z e j ,  j e s t  rów nież  r z e c z ą  n iezap rzeczon ą .

Myśl z a te m  tu te j s z e g o  rew izo ra  p om iarów , z a ­
w iązan ia  u n as  T ow arz y s tw a  T ech n ikó w  w celach 
p o rz ą d k u  i f i lan trop ji ,  n a  na jw yższe  u z n a n ie  z a ­
s łu gu je ,  i na jn iezsw od n ie j  z n a la z ła b y  s z e r o k ą  o- 
cenę  w K aliszan in ie ,  j a k e ś m y  to w K  2 5  p rz y ­
rzek l i ,  gd y b y  d o tą d  p ro je k t  s t a ł  się rz eczy w is to ­
ścią ,  a n ie  p o z o s ta ł  m yś lą  do p ro je k tu .

C h ę tu ie  w imię uczciw ych  zasad ,  (k tó rem i  się 
z a s ła n ia  p. K. P .)  p rzy jm ow ać  będziem y, wszelkie 
re k la m a c je  i uw agi od no szące  się do p ro j e k tu  
s to w a rz y sz e n ia  techn ików , chociażby one  p och o ­
d z ić  m ia ły  od pana  K . P .,  k tó r y  z a  p o ś r e d n i ­
c tw e m  „ G a z e ty  W a rs z a w s k ie j"  urbi et orbi o g ła ­
sza  sw ą p o g a rd ę  d la  p isma, jak iego  red a k to ro w ie  
w edle  je g o  m n ie m a n ia  nie z łożyw szy  eg zam in u ,  
n ie  p os iad a ją  odpow ied n ich  zdolności, ab y  mogli 
p o d n ie ś ć  się do  p oz iom u  jego w iedzy  w ocenian iu  
kw alif ikacj i  j e o m e tr ó w .

J a k o  w ychow an iec  m a te m a ty c z n e g o  fa k u l te tu  b. 
Szko ły  G łów nej,  p rz y zn a ję ,  że  p o s ia d a n e  przeze- 
m nie kw alif ikac je  naukow e, k tó r e  mi p. K . P .  o d ­
m aw ia, n ie  z w a ln ia ją  m ię  od o b o w iązku  z łożen ia  
eg zam in u  r e d a k to r s k ie g o ,  i p o d  ty m  względem

za da leko  szczęśliwszych od sieb ie  u w a żam  tych  
panów , k tó ry m  po z łoże n iu  eg zam in u ,  p ozo s ta je  
je d y n ie  ty lk o  myśleć o z a ro b k u ,  gd y  n a to m ia s t  
r e d a k t o r  p rzez  c a łe  sw oje  życie, w k a żd y m  n u m e ­
rze  r e d a g o w a n e g o  p rzez  się pisma, sk ł a d a  egza -  
m iu  swoich kwalif ikacji w obec  ogó łu ,  d la  k tó ­
rego  p ra c u je .  Ż eb y  j e d n a k  p o s ia d a n e  kw a lif ika ­
cje u n iw e r s y te tu  b y ły  t a r c z ą  z a p e w n ia ją c ą  spo- 
koj ludziom  nie w chodzącym  n ik om u  w d ro gę ,  
j a k  u t r z y m u je  p. K. P.,  pozwolim y so b ie ,  w ą tp ić ,  
zw łaszcza ,  g(ly zw olennicy  spo ko ju  um ys łow ego  
u d a ją c y  u cz on ych  jeo m e tró w , n iek ied y  m a t e m a ­
tyczn ie  i logicznie  myśleć nie po tra f ią ,  n a p a d a ją c  
j a k  w obecnym  w ypadku , n a  r e d a k c ję  p isma, z a ­
m ias t  na  zasad y ,  k tó r e  n a w e t  nie b y ły  p r z e d m io ­
te m  gazec ia rsk iego  a r ty k u łu ,  a le  p ry w a tn y c h  r o z ­
mów.

Z tego  co się po w iedz ia ło ,  l ę k a m  się za liczyć  
p. K. P. do fa la n g i  ow ych ta n ic h  je o m e tró w ,  k t ó ­
ry ch  p ra c e  n ie d o k ła d n e  b y w a ją  p o w o d em  ty lu  
sporów  g ra n iczn y ch ,  j e d n y m  s łow em , lę k a m  się 
p od e jrzy w a ć  p. K. P., czy sam  z ło ży ł  p rz ep isany ,  
a  w ym ag an y  p rzez  je o m e tró w  e g zam in ?

— P o d a jem y  do w iadom ości pub liczne j z a k o ­
m u n ik o w a n ą  nam  u p rz e jm ie  p rzez  W -go  C z ło n k a  
R ady  D obroczy nn ośc i  p. R e je n t a  P a sz k o w sk ie g o ,  
l is tę  d am , k tó r e  r a cz y ły  p rz y ją ć  u d z ia ł  w W ie l­
k o ty g od n iow ej kw eście ,  na  rzecz  tu te j s z y c h  z a ­
k ła d ó w  dobro czyn ny ch :

1) w kościele Ś -g o  M iko ła ja :  ( p ią te k )  p -n i P re z e -  
sow a F is z e r  i p -n i D -ro w a  S ta n c z u k o w sk a  z p - n ą  
E m il ją  D ro zd o w sk ą ,  ( so bo ta )  p -n i  d y re k to ro w a  
K ieszczy ńska  z có rk ą .

2) w kościele Ś -go Józefa: ( p ią te k )  p -n i  D -ro w a  
C za jczy nska ,  ( so bo ta )  p -n i  G a łc z y ń s k a  i p-n i  
L eszc zy ń sk a  z p a n n ą  L u d m i rą  G a łc z y ń sk ą .

3) w kościele  0 0 .  R efo rm atów : (p ią te k )  p -n i  
B a r to ld  z p - n ą  M a r ją  D ą b ro w sk ą ,  ( s o b o ta )  p -n i  
M ro zo w sk a  z c ó rk ą  p -n ą  Zofią M ro zow ską .

4) w koście le  0 0 .  F ra n c isz k a n ó w : (p ią te k )  
p a n i  B ro n ik o w sk a ;  (sobo ta)  p -n i  D ą b ro w s k a  z c ó r ­
kam i.

5) w kościele  X X .  B e rn a rd y n ó w : (p ią te k )  p -n i

M ło d a  M a łż o n k a  b y ła  b a rd z o  szczęś l iw ą  w p o ­
życiu  z panem  d e  Civrac. M a tk a  j e d n a k  w c ią ­
g łe j  b ęd ąc  o có rkę  t rw o d z e ,  za  k a ż d ą  r a z ą  wi­
dząc  się z nią, w y p y ty w a ła  o szczegó ły  pożycia 
je j  z m ężem , A m elja  z u śm iechem  n a  u s ta c h  z a ­
wsze  j e d n o  o d p o w iad a ła :  że j e s t  b a rd z o  szczęś li­
wa. M a tk a  n ie  p o p r z e s ta ł a  n a  z a p e w n ien iach  
córk i ,  lecz p r a g n ą c  się s tan ow czo  w ty m  w zg lę ­
dzie  u pew nić ,  b a d a ła  L izę  je j  p a n n ę  s łu żącę ,  t a  
ró w n ą ż  d a ł a  odpow iedź .

C zas szybko  p ły n ą ł  i w brew  w sze lk im  przew i­
d yw an iom  p ań s tw o  de  Solla, nic tak ie g o  nie z a ­
uw ażyli  w dom ow em  pożyciu  p a ń s tw a  de  Civrac, 
czeraby się m ogli zan iepokoić .  M a tk a  z ac z y n a ła  
p rzychodzić  do p rz ek o n an ia ,  że z ięc ia  je j nie  
sp raw ied liw ie  sp o tw a rzo n o .  C z te ry  l a t  u p ły w a ło  
o d  d n ia  ś lu bu ,  i w p rzec ią g u  teg o  czasu  an i j e ­
d n a  c h m u r k a  nie z aćm iła  po godnych  chw il szczęś li­
w ym  m a łż o n k o m .-

R az  je d n a k ż e  p a n i  de Solla z au w a ż y ła ,  że c ó r ­
k a  je j  b y ła  nieco zam yślona. P r a g n ą c  dow ie­
dz ieć  się czy n ie  m a  jak ieg o  z m a r tw ie n ia ,  z a p y ­
t a ł a  ją  o p r z y c z y n ę .

—  Nie, k o c h a n a  m am o, n ie  mara żadn ego  
z m a r tw ie n i a ,  j e s te m  ta k  k o c h a n ą ,  j a k  nie m ogę 
więcej n a w e t  żądać .

—  Twój m ąż  ko cha  cię więc ciągle?
—  Czy m nie  kocha! Ależ n a tu ra lu ie !  on  t a k i  

d la  m nie  d o b ry ,  łag o d n y ,  tro sk l iw y  o ran ie ,  p r a ­
w ie  ciągle  ie s t  p r z y  m nie .

—  Czy nie z a u w a ż y ła ś  w nim p rz y p a d k ie m  j a ­
kiej zm iany  w hu m orze ,  k tó r a b y  cię zan iepokoiła? . . .  
N ie  pow iu naś  nic p rz e d e m n ą  ukryw ać.. .  A m e l jo  
ty  zd a je sz  rai się być czem ś zan iepokojoną? .. .

—  P o n ie w a ż  ż ądasz  konieczn ie  ab ym  b y ła  o -  
t w a r t ą ,  n ie  b ęd ę  więc nic p rz e d  to b ą  u k ry w a ć ,  
w is toc ie  m a te c z k o  od dw óch  czy od t r z e c h  dn i  
w idzę  w n im  j a k ą ś  zm ianę .

—  J a k ą  zmianę? pow iedz .
—  O tóż w tych  d n ia ch  k i lk a  ra z y  z d a rz y ło  

się, że s p o g lą d a ją c  na  m nie  w zrok iem  n a d zw y ­
czaj czu łym , po chwili o d w ra c a ł  go ja k b y  ze 
w s t r ę te m  o d e m n ie  i w idz ia łam  j a k  w ted y  w o- 
czacb  jeg o  p rz e b ie g a ły  ja k ie ś  b ły sk i ,  u s t a  d rg a ły  
m u n e rw o w o  i tw a rz  zm ie n i ła  n a g le  swój w y raz ,  
jakb y  pod w p ły w em  jak ie jś  s t r a s z n e j  myśli.  Ale 
to  w szystko  m a tecz k o  m u s i  pow od ow ać  w nim 
zm ar tw ien ie ,  k tó reg o  mi nie chce  pow ierzyć .

—  P rz y p u szcze n ia  tw oje , z u p e łn ie  m nie  nie 
z a s p a k a ja ją ,  w idzisz m oje  dz iecko  j a k  t r u d n o  u -  
spoko ić  se rce  kocha jące j m a tk i .

—  Ależ j a  się n iczego  nie obaw iam , on m nie  
b a rd z o  k o c h a ,  p ra g u ie  m nie  zaw sze  czem ś za jąć ,  
zabaw ić ,  n a w e t  m,a w ty m  w zględzie  dz iw aczne  
n iek iedy  myśli. O d  wczoraj n a p r z y k ł a d  p r z y s z ła  
m u d z iw n a  f a n t a z j a  do g łow y. C h c ia ł  ranie k o ­
niecznie spowić j a k  m um ję  j a k ą ,  chcąc  w idzieć czy 
mi będzie  do tw arzy . . .  ledw ie  żem się te m u  o p a r ł a .

—  Z teg o  w szy s tk ieg o  co mówisz, wnoszę, że 
m ąż  cię k o c h a  b ardzo ,  i  że  od  n iego  n ie  m asz



Źródelska z córką; (sobota) p-ni Bakowicz z cór­
k ą  p-ną Sylwiną Bakowicz.

6) w kaplicy szpitala Ś-tej Trójcy: pani Bie- 
rzyńska z córką.

—  W tutejszym dzienniku gubernjalnym czy­
tam y o licznej emigracji do Rossji kolonistów 
niemieckich, osiadłych w powiatach, Wieluńskim 
i Turekskim.

—  W ydział lekarski przy tutejszym Rządzie 
Gubernja lnym, podaje do publicznej wiadomości, 
iż za raza  na bydło istniejąca w Karczewie pow. 
Nowomiński gub. Warszawskiej, już zupełnie p a ­
nować przestała .

—  Z Wieku dowiadujemy się, że kommunika- 
cja pocztowa pomiędzy W arszawą a Błoniem u- 
s ta ła  z dniem 13 b. m. Osoby zatem potrzebu­
jące  udać się do tej miejscowości, powinny j e ­
chać koleją żelazną do Grodziska, z kąd  o 4-ej 
po południu wychodzi o tw ar ta  b ryka pocztowa 
do Błonia (10 wiorst od stacji odległego) p rzy j­
mująca passażerów za op ła tą  2 \  kop. od osoby 
na wiorstę.

—  Od Zarządu  straży ogniowej m. Turku  
odebraliśmy nas tępu jącą  odezwę: Za przyjęcie 
udziału, a tem samem przyczynienie się do ze­
bran ia  dość znacznej summy, bowiem rs. 154 k. 
17 wynoszącej, z danego wieczoru muzykalnego 
w duiu 2 b. m. na zasiłek funduszów straży 
ogniowej, zarząd czuje się być w obowiązku 
złożyć publiczną szczerą podziękę p. Teodorowi 
Owsinskiemu, nauczycielowi muzyki za rozk ład  
i zarządzenie, a  zarazem za udział w grze na 
skrzypcach, panu M. Szyffer za grę na fortepja- 
nie, m łodziutkiemu A. H ubnerowi za grę na 
skrzypcach i na fortepjanie, szczególniej zaś pan­
nie W. H ubner za śpiew,— i wszystkim zg ro m a­
dzonym za zebranie się liczne i chętne w niesie­
niu m aterja lnej pomocy. W. Saks.

—  Od Rady Dobroczynności publicznej po- 1 
wiatu Turekskiego otrzymaliśmy odezwę, k tó rą  j 
w całości zamieszczamy: W dniu 20 Stycznia i | 
4 Marca r. b. odbyły się w mieście Turku  dwa . 
przedstawienia tea tra lne  amatorskie , o d e g r a n e ! 
przez dzieci, na korzyść miejscowego s z p i ta la . ; 
Z przedstawień tych osiągnięto dochodu Rs. 270 
kop. 75, a  po po trąceniu  wydatków, oraz niepo j 
branych jeszcze rs. 45, za nie zwrócone b i le ty ; 
z ostatniego przedstawienia, czysty dochód wyno-^ 
sił rs.  131 kop. 55. Za takie pomnożenie f u n - ; 
duszów szpitala, Rada Dobroczynności pub lic zn e j! 
powiatu Turekskiego postanowiła wynurzyć pu- j 
blicznie swe podziękowanie osobom zajmującym I 
się urządzeniem przedstawień i przyjmującym 
udział,  juk niemniej ork iestrze  miejscowej, k tóra

bezinteresownie przyczyniła się do uprzy jem nie­
nia zabawy, urządzonej w celach dobroczynnych.

—  W Kielcach złożono kam ień węgielny pod 
fabrykę parową wyrobów z m arm uru  Chęcińskie­
go, k tórego  eksp loatacja  rozpoczętą została przez 
zawiązaną w tym celu współkę warszawskich 
przedsiębiorców. Podobno in icjatorem do tej tak 
pożytecznej dla k ra ju  współki jes t  p. August 
Repphan, kaliszanin.

—  Donoszą nam z h rabstw a Glatz: złodzieje 
od niejakiego czasu zagięli parol na kaplice i 
pustelnie pobożnych ludzi. W ciągu tygodnia 
włamano się dwa razy do kaplicy w Ekersdor-  
fie, a raz  jeden  do kaplicy pod Reinercem. W o- 
bu razach udało  się złoczyńcom zabrać appara ty  
kościelne i różne kosztowności,  wykryciem k tó ­
rych energicznie zajmuje się tu te jsza  żandarm e- 
rja. Dla osób wybierających się do Reiuerc, p o ­
dajemy najnowszą wiadomość, iż z dniem 1-go 
m aja  o tw a r tą  tam  zostanie kommunikacja te le ­
graficzna oraz miejscowość ta uledz ma wielu 
przemianom, wygodę gości mającym na celu. 
Tutejsze władze które, ja k em  wam donosił, bez­
karn ie  przeszkadzają  katolickim zebraniom funk ­
cjonować, zab iera ją  się te ra z  do konfiskowania 
różnych publikacji,  między innemi wzbronionemi 
zostały nas tępujące: Judenhass und Christenschutz', 
jYJVs 1 i 4 rossyjskiej broszury Wperod i wiele innych. 
Redaktor  tute jszej gazety p. F ranke,  w Neurode 
który przed kilku tygodniami wystąpił  ze skargą  
na n iepraw ne postępowanie tu te jszej władzy po­
licyjnej, odebra ł  od Wrocławskiego Rządu  R e­
gencyjnego odpowiedź, w której działania policji 
uważają za prawne i niepodchodzące pod dalsze 
dyskussje. O nowych urządzeniach  pocztowych 
na mocy których, w przyszłości zała tw iać będzie, 
można niektóre in te ressa  i zlecenia b a n k ie r s k ie ; 
za pomocą poczty, zapewne czytaliście w gaze- \ 
tach. U rządzenia te podniosą insty tucje poczto­
we do znaczenia pierwszorzędnych motorów w dzie­
dzinie dobrobytu  kra ju .  Kiedyż to wasze poczty 
doczekają się tak  zbawiennych dla ogółu reform?...

—  Zwracamy uwagę czytelników naszych, że 
kupony 14 półrocza od listów likwidacyjnych 
(z term inem  20 maja (11 czerwca) 1871 roku) 
wymienione będą w kassie B anku Polskiego ty l­
ko do dnia 20 maja (1 czerwca) 1876 roku. Po 
upływie tego te rm inu  na mocy Najwyższego u k a ­
zu z dnia 2 marca 1864 r. o komissji likwidacyj­
nej, kupony te  uważane będą za wycofane z o- 
biegu i żadnej wartości nie mające.

— K om unikacja pomiędzy W arszawą a L u ­
blinem, udogodnioną zos ta ła  za pośrednictwem 
żeglugi parowej do Nowej Aleksandrji,  z kąd  pry-

watnemi omnibusami dostać się można do Lubli­
na w ciągu 6 godzin, tak ,  że ca ła  podróż z W ar­
szawy nie zajmuje więcej czasu nad 13 godzin.

  Bawiący w uaszem mieście uczeń słynnego
Joahima, 15-letni skrzypek Lipski, zam ierza brać 
udział w koncercie urządzić się mającym na k o ­
rzyść uczniów tu te jszych zakładów naukowych.

— Słyuny malarz polski Jó z e f  B rand t ,  zatui0'  
rza z zastępem młodych artystów w b. sezonie 
letnim, zwiedzić okolice Nowego m iasta  nad Pi­
licą, w celu zdjęcia widoków z tych malowniczych 
okolic naszego kraju .  .

—  W krótce  ukazać się mają w oddzielnej 
odbitce „Typy włoskie11 szkice powieściowe w tło- 
maczeniu pani R .  S.

-j- W dniu 17 b. m. zasną ł  w Bogu ś. p- 
zef P o p ł a w s k i ,  b. dziedzic dóbr pow. ko­
nińskiego, b. oficer b. wojsk Polskich, preżywszy 
la t 86.

Urodził się w 1790 r.  w W. Ks. Poznańskimi 
z rodziców osiadłych tamże po sprzedaży m a ją t­
ku, w dzisiejszej gub. Siedleckiej.  YVzrosłszy 
w owych czasach gdy huk  a rm a t  rozlegał sig 
w całej niemal E u rop ie ,  poświęcił się zawodowi 
wojskowemu. Należał do te j szczupłej już dziś 
garstk i wojowników, k tórzy krew swą prze lew ali  
we wszystkich pam iętnych z owego czasu kam pa­
niach pod wodzą bohatera  zachodu.

Mimo wielu cierpień, ran  i zawodów, jakie ży­
cie to świątobliwe otaczały ,  ja koby  aureo lą  m ? '  
czeństwa, nie szukał nagrody u św ia ta ,  ale w ci­
chości pędził żywot pracy, mając dla siebie do­
sta teczne zadowolenie w własnym sumieniu z czy­
nów życia. Z rozum ia ł  nieboszczyk ca łą  duszą 
powołanie człowieka i tyloletnie cierpienia przed 
śmiercią w sku tek  odnawiania się licznych r a n —, 
znosił z ca łym  spokojem chrześcijanina. Godzi 
się więc schylić czoło przed żywotem spędzonym 
po drodze zacności i prawdy, a ze c z c i ą  prawdzi­
wą wspomnieć o człowieku św iątobliwym w du ­
chu i prawdzie. K-

się czego obawiać... jednakże gdybyś kiedy s k u t ­
kiem wpływu jak i on ma nad tobą, uległa temu 
dziwacznemu żądaniu, p ragnęłabym  żeby Liza, na 
której możemyśmiało polegać, spa ła  wtenczas w g a r ­
derobie twojej, przytykającej do twojej sypialni.

— Ależ mamo to zupełnie zbytecznel
—  P roszę  cię zrób to dla mnie, a będę w ten ­

czas spokojną.
— A więc gdy żądasz koniecznie niechaj że 

i ta k  będzie.
Pani de Solla uspokojona pożegnała córkę, L i ­

za  jednakże z ust jej dosta ła  polecenie, aby tej 
nocy spa ła  w garderobie. P anna  służąca s tosu ­
jąc  się do polecenia, zaraz z wieczora przeniosła 
się do garderoby i położyła się spać na kanapie.

Około północy państwo de Civrac powrócili ze 
spaceru  do domu, i Amelja w chwilę potem we­
szła do swojej sypialni.

—  Czy jesteś  tam Lizo? — zapy ta ła  uchyliw­
szy drzwi do garderoby.

— Jestem  tu ta j ,  czy pani czego potrzebuje?— 
zapyta ła  panna służąca.

— Nie Lizo, zachowaj się tylko spokojnie, 
pan Civrac za chwilę tu  wejdzie, chciałabym że­
by nie wiedział,  że ty tu  jesteś ,  drzwi są nie- 
oszklone nie będzie cię widział.

W pięć m inut później pan de Civrac wszedł 
do sypialni. Podczas spaceru  z żoną, był czegoś 
zamyślony, te raz  jednakże znalazłszy się z Ame- 
lją  odzyskał dobry humor, pocałował j ą  piesz­
czotliwie i ponowił znów prośby swoje, jakie  dnia 
poprzedniego do niej zanosił, aby mu pozwoliła 
sig spowić w prześcieradła.

—  Będzie ci w nich bardzo Jo  twarzy, ślicznie 
będziesz wyglądać Ameljo, mówił całując ją ,  pozwól 
tak  popatrzyć na siebie chwilę, nieodmawiaj mi tego.

Pani de Civrac poruszona czułością męża, u le ­
gając prośbom, czując się zresztą  zupełnie  bez­
pieczną z powodu blizkiego sąsiedztwa Lizy, u le­
g ła  wreszcie tem u  dziwacznemu żądaniu.

Pan de Civrac ucieszony powolnością żony, za­
b ra ł  się spiesznie do swojego dzieła.

Liza słysząc w swoim pokoju g łośną  rozmowę 
swych państwa, i zdziwiona niezmiernie oryginal- 
nem żądaniem p. de Civrac, wsta ła  po cichu 
z posłania, i s ta n ę ła  podedrzwiami wiodącemi do 
sypialnego pokoju, s łuchając  uważnie co dalej 
z tego wyniknie. W tej chwili je d n ak  głębokie 
milczenie zaległo w sypialni, przerywane od cz a ­
su szelestem prześcieradeł ,  jakby  je  ktoś zwijał 
i rozwijał.

Ciszę tę nareszcie p r z e rw a ł  drżący głos  jej 
pani, k tó ra  ze zdziwieniem py ta ła  męża:

—  Jak to .. .  więc i ręce także?
— Tak... t a k  droga Ameljo i ręce także, p ro ­

szę cię nie opieraj się, będziesz miała głowę i 
nogi swobodne...  Przypom inasz sobie pewno te 
mumje, któreśmy widzieli we Włoszech, otóż tak 
samo zupełn ie  będziesz wyglądać.

I po tych słowach znowu zaległo, długie., 
d ług ie  milczenie.

Liza zaniepokojona t ą  ciszą, położyła już rękę 
swą na klamce, chcąc wejść do pokoju, gdy w tej 
chwili rozległ się głośny śmiech jej pani. To ją  
cokolwiek uspokoiło.

Nieszczęściem jednak , ja k  to zauważyła pani 
de Civrac rozmawiając z Lizą, drzwi prowadzące 
do sypialni nie były oszklone, pokojówka w szyst­
ko więc mogła słyszyć, lecz za to nic nie wi­
działa co się tam  działo z jej panią, po paru 
sekundach znowu głośne wybuchy śmiechu sig 
rozległy, wzmagały się z coraz to  bardziej w zra ­
s ta jącą  siłą, chwilami u s taw ały  zupełnie , po to 
widać tylko aby z podwójną s iłą się potem ode 
zwać.

Po niejakim jednak czasie, śmiech ten  coraz 
bardziej s łabł,  przycichał, przestanki zapełniane 
grobową ciszą coraz to były dłuższe... dłuższe... 
okropniejsze. Liza strwożona^ do najwyższego 
stopnia, nie mogąc sobie zdać z tego sprawy,

Różne wiadomości.

—  Sławny am erykański sp iry tysta  Hu.nin0' 
zm arł nagle w wagonie kolejowym w drodze z P 0'  
te rsbu rga  do Berlina.

d rżącą  ręką  ściskała klamkę niepewna jak m9 
postąpić, gdy w tej chwili, śmiech s traszny  r ° z'. 
dzierający, jak b y  z nim razem  i.) życie z pierS 
ludzkiej uleciało, rozległ się raz jeszcze i skona - 

—  Ciągle słychać głos pani, czemu pan o^ 
Civrac się nie śmieje, —  szepta ła  do siebie pok°' 
jówka drżącym od wzruszenia głoszeni... czei»u 
on się nie śmieje!?

I wtedy nie wiedząc prawie sama co czyni, 
tw orzyła  raptow nie drzwi i s ta n ę ła  przed bladj'0 

przerażenia mężem. . :
Nędznik ten  na widok Lizy porw ał się z ziej®, 

jednym skokiem w padł do garderoby i znikł z 1 
oczów jak błyskawica.

To co przedstawiło sig oczom pokojówki zinr 
ziło krew w jej żyłach. .0

Na podłodze, przy łóżku, spowita w zw0j 
prześcieradeł leżała  pani je j ,  zimna, blada, 
życia. .

Zbrodniarz skrępował j ą  w ten sposób, że or 
nić mu się nie mogła, gdy ten  łe ch ta ł  j ą  w obu 
żone pięty . ,

Łachotan ie  to było powodem szalonego 
wulsyjnego śmiechu. ^

R a tu n e k  okaza ł się już  bezskutecznym, s} ' r : e. 
nerwowy tak  silnie zos ta ł  wstrząśnię tym, że Ai» 
Ija w parę chwil później skona ła  na rękach L* g 

Rozpacz rodziców Amelji gdy dowiedzieli s 'v 
jej śmierci była straszna,  bezgraniczna. ta

Ojciec, w którego oku nigdy łza  nie po01 
p łaka ł ja k  dziecko, włosy sobie z głowy wy02 
ra ł ,  przeklinając świat i ludzi. . . r .

Matce, boleść odebra ła  głos, łzy i czucie, 01 ^  
p ia ła  straszliwie. Ledwie oderwać ją  z(l o*an° D0- 
t rupa  córki i uprowadzić zdała od tego okrop
go widoku. r :vraC,

Rozpoczęto natychmiast szukać pana ae  V .naR 
rozesłano wszędzie ajentów, nigdzie go Je 
nie znaleziono, p rzepad ł bez wieści.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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—  W iedeńska Presse  donosi o usiłowania 
S trousberga odebran ia  sobie życia przez powie­
szenie.

—  Królowa prusska wysyła na wystawę fila­
delfijską, albutn widoków zakładów dobroczyn­
nych, zostających pod je j patronatem .

Maszyna parowa wyrobiona w zakładach 
p. Corliss w Filadelfii, poruszać m ająca wszyst­
kie znajdujące się na wystawie maszyny, będzie 
miała siłę 1600 koni, k tó ra  w razie potrzeby do 
2500 podniesioną być może. W aga je j  wynosi 
miljon czterykroć sto tysięcy funtów.

*** Kula ziemska coraz gęstszą opasuje się 
siecią koleji żelaznych. Obecnie zajmują się p rzy­
gotowaniami do studjów nad koleją środkowo- 
azjatycką, na które wyassygnowano już  100,000 rs.

*** Poczta  pieniężna, wyprawiona w początku  
b. m. z Kielc do Warszawy okradzioną została, 
co na  stacji Sgkocin dostrzeżono.

Skutkiem nowej organizacji sądownictwa, 
„Gazeta Sądowa'1, zyskała  odrazu  300 nowych 
przedpłacicieli, co uważamy za proste  następstwo 
Umieiętuego i wyczerpującego streszczenia zasad, 
według któryeh reforma tej ważnej gałęzi rząd o ­
wej przeprowadzoną będzie.

Polskie ta len ta  coraz to częściej zaczyna- 
ją ukazywać się i świetnieć na pierwszorzędnych 
scenach świata. Dość przytoczyć znane na obu 
półkulach globu panie: Jakowicką, Wandę, Mul-
ler-Czechowską, ojczyma tej ostatniej, s łynnego 
w całej Ameryce basistę Mullera, którego opera 
W arszawska ta k  nieoględnie się pozbyła, panią 
Bogdani-Kleczkowską, śpiewaków Mierzwińskiego 
i Mitkiewicza, pannę Reszke prim adonnę opery 
fiaryzkiej, Janotównę fortepjanis tkę i tyle innych. 
Obecnie dowiadujemy się, że i p. H enryk  Reszke, 
młodzian pięknym basowym obdarzony głosem, 
wystąpił temi dniami w jednej z głównych ról 
opery Verdiego „Aida“ w Paryżu, gdzie s iostra 
jego sta łe  już  a nader  pochlebne zyskać zdo ła ła  
uznanie.

D r Tymoteusz Stępniewski w Płoeku miał 
tamże d. 10 b. m. odczyt „o kobiecie i jej udz ia­
le w rzeczach miłosierdzia, lecznictwa i uiezale- 
żnej pracy11. Odczyt ten  wyszedł już z d ruku  i 
znajduje się w handlu księgarskim.

W Tule dwie dwunastoletn ie uczennice 
żeńskiego gimnazjum, naczytawszy się praw dopo­
dobnie niedorzecznych baśni o szczęściu ludzi 
tyjących w pierwotnym stanie natury ,  uciekły do 
lasu o piętnaście wiorst za miastem, gdzie o d n a ­
lezione rodzicom powróconeini zostały. Znalezio- 
no przy nich sznurki, które miały im służyć do 
łowienia zajęcy, solniczkę ze solą do ich przy­
prawy i 45 rs. w gotowiźnie. Z tamecznego 
gimnazjum męzkiego zaś jednocześnie uciekło 
8ześciu uczniów, żywiących zam iar  udania się na 
wyspę Ceylon dla połowu pere ł ,  ale i ci z drogi 
Zw róconym i zostali,  prawdopodobnie dla udzie­
lenia im dokładniejszych jeograficznych wiadomo­
ści, dotyczących zamieszczonej peregrynacji .

J ' f l E  Z Ł U D Z E N I E .
(Z. Opiekuna D om ow ego). '

Życie to walka z szyderczym uśmiechem, 
Oszańcowanyra b łyskotkam i świata,
To liść na drzewie, k tórym  wiatr  pomiata,
To wąż, to anioł z wiosennym oddechem.
A. wszystko razem  —  to m uzyka brzmiąca 
Tysiącem tonów, gdzie harm onja  dźwięku,
Tak długo darzy, aż się w tych s trun  jęku , 
Dosłyszysz kłamstwa.. .  Wtedy to krew wrząca, 
Stygnąć zaczyna. Człek się w s ta rca  zmienia, 
■A osłonięty w pancerz cierpliwości,  
żdąża  powoli ku drogom wieczności,

 ̂ gardzi k łam stw em  i szydzi z cierpienia.
E .

M R Z O N K I .

IV.
Sze,Ze^  zacaeinu * czcigodnemu P a try a rsz e  na-  
h m r  °l)ywatf,lstwa, ja k o  inicjatorowi szlachetnej 
Doh z a *ożen*a w naszem mieście Towarzystwa 

roczynności!— Dzięki ludziom dobrej woli, któ- 
had cll§ta le pospieszyli ze swą pomocą i r ad ą  

rozwinięciem tej myśli i ujęciem je j w fo r ­

my ustawy. Je s t  więc nadzieja, że w niedługim 
może czasie, Wyższa W ładza  za tw ierdz i p rzeds ta­
wić się mającą ustawę i ze sz lachetnych a z a w ­
sze litościwych serc naszych mieszkańców, obficie 
popłynie źródło  chrześcijańskiego miłosierdzia 
na zbolałe rany  naszego ubóstwa.

Ju ż  też i czas był wielki pomyślić o s k u te ­
cznej, a przynajmniej rac jonalnie udzielonej po­
mocy biedniejszej naszej braci — bo dotąd  grosz 
miłosierdzia dawany był j a k  to mówią od ręk i 
bez względu, bez namysłu, czy proszący żebrak 
istotnie za s ług iw a ł na litość i wsparcie. I  nie 
mogło być też inaczej,  bo widok żebraka  s taw ia ł  
nam zawsze bolesny obraz nieszczęśliwego, k tó ­
rego starość, niemoc lub kalectwo, wypchnęły 
z szeregu pracowników, i jak  mówi M althus „po­
zbawiły go miejsca przy wspólnej uczcie życia.“ 
Tak więc idąc za pierwszym popędem serca, n ik t  
nie zdaw ał sobie sprawy z uczuć swojego m iło ­
sierdzia, j a k  k to  więc mógł i umiał,  szczerze i 
chętnie rzu c a ł  grosz ja łm użny na wyciągnięte 
dłoaie. A jednak , nadużyto nieraz miłosierdzia 
publicznego! wzrosły falangi żebraków, w łachm a­
nach wprawdzie, ale podejrzanego u b ó s tw a— k a ­
leki, ale z zuchwałem obliczem i słowem d o m a­
gających się wsparcia, nadto znalazły  się żeb ra ­
ki dzieci, już  to sieroty, ju ż  to przez występnych 
rodziców bez^ litości porzucoaych na drodze sp o ­
łecznego życia, lub co gorsza, użyte jako  n a r z ę ­
dzia Mo podstępnego wyzyskiwania jałmużny! gdy 
tymczasem, prawdziwe ubóstwo nie śmiejąc za ­
wołać o pomoc, w ukryciu może rozpaczliwie 
pasuje się z trap iącą  je  nędzą! Pogodzić więc 
ta k  sprzeczny s tan  rzeczy, zebrać w je d n ą  całość 
rozproszoną dziś ja łmużnę, nadać skuteczniejszy 
i więcej racjonalny szafunek grosza złożonego na 
o ł ta rzu  miłosierdzia, nadto, w różnych k ie ru n ­
kach dopomagać ubóitwu, a nadewszystko, u su ­
nąć z widoku publicznego żebractwo, ma to być 
celem dzia łan ia  przyszłego Tow arzystwa D obro­
czynności.

Błogosław więc Boże ta k  zacnej i uczciwej 
pracy 1

Każdy objaw myśli podjęty w imię miłości 
bliźniego, napawa nas tem bcogiem przekonaniem , 
że ciepło serdeczne jeszcze nie ostygło w dzisiej­
szej materja lnej i w ta k  zabiegliwej walce o byt, 
że w pośród takiego społeczeństwa, jes t  jeszcze 
b ra te rsk a  solidarność, łącząca  węzłem jeśli nie 
zupełnie chrześcijańskiej miłości, to przynajmniej 
uczucia ludzkości. Szczęść więc Boże tej pracy 
na jednym  dopiero z tak  obszernych a ta k  odło­
giem lezących zagonów winnicy Pańskiej! Oby 
tylko urzeczywistnienie tej zacnej myśli przyszło 
ja k  najprędzej do sku tku ,  i nie weszło n iestety 
do szeregu czczych moich mrzonek...

Nie mając pod ręk ą  pro jek tu  ustawy przysz łe­
go Towarzystwa Dobroczynności a o ile z o d ­
czytania takowej przed paru  miesięcami można 
było zasięgnąć pamięcią, zdaje  nam się, że je- 
dnem z główniejszych zadań Towarzystwa ma 
być wzbronienie publicznego żebractwa, z drugiej 
zaś strony, obmyślenie i wyszukanie środków do 
zapewnienia u trzym ania , zasługującym  na to ubo­
gim. Sądzić więc można, że ś rodki m aterja lne 
oprą się głównie na s ta łych rocznych wnioskach 
członków Towarzystwa i na dobrowolnie ozna­
czonych, a obowiązkowych sk ładkach  wieszkań- 
ców miasta. W sku tek  więc takiej organizacji, 
usunięte zostanie uliczne żebractwo, a miłosier­
dzie publiczne uregulowane będzie w ten sposób, 
że każden z mieszkańców zam iast dawać żeb ra ­
kom do ręki, wnosić będzie w pewnych te rm i­
nach dobrowolnie zadeklarowaną a  następnie 
obowiązkową ja łm użnę  w ręce wyznaczonych na 
ten cel osób.

Przypuśćmy na chwilę (bo czegóż w m rzon­
kach przypuszczać nie można?) że nowa in s ty ­
tucja da  Bóg rozwinie się szybko, i energicznie 
działać będzie z n ieusta jącą nigdy wytrwałością, 
że bez odwoływania się do se rc  i litości, p łynąć 
będą obficie ofiary, że bez przypominania się, za­
deklarowane sk ła d k i  regularnie  wnoszone będą 
w oznaczonych terminach, nakoniec, że ubóstwo 
opatrzone będzie w konieczne potrzeby, a co n a j ­
ważniejsza, że nie będzie żebraków na ulicy. 
Dojść do tak  pomyślnych rezultatów, może nie 
je s t  jeszcze m rzonką , bo przy dobrej woli, soli­
darności i wspólnej pracy pod godłem  „viribus 
unitis“  wszystko da się os iągnąć— ale.... czy po­
mimo najlepszych chęci, najsilniejszych s ta rań ,  
nie coś jest na przeszkodzie, co j a k  n ieprawidłowe 
kółko w mechanizmie zam iast ułatwić, może u- 
trudnić  ruch  i działanie całej maszyny? Sądzę 
przeto, że troskliwość o dobro przyszłej in s ty tu ­

cji, choćby naw et i by ła  zbyteczną, je d n ak ż e ,  
jako  będąca wynikiem dobrej woli i żywego z a in ­
teresowania się, nie powinna być za  złe u w a ż a ­
ną. Jeżeli więc kw estje  k tó re  podnieść zam ie­
rzam, zas ługu ją  na jakąko lw iek  uwagę, to dla 
wspólnego dobra, niechaj będą wcześnie rozjaśnio­
ne lub usunię te  tak ,  aby p rzysz ła  in s ty tu c ja  do ­
broczynna bez przeszkód działać mogła.

W tyra celu ośmielam się postawić p ierw szą 
wątpliwość w zapytaniu: Co zrobimy z  ubóstwem 
żydowskiem? (D. ».)

Przegląd polityczny.

— Gazety wiedeńskie zapewniają, że C zarno­
górze stosownie do zobowiązania, jest  gotowe z a ­
opatrzyć w łasnemi siłam i tw ierdzę Nikszyc w ży­
wność. Pol. Corr. pisze: „Z Dubrownika idą  cią­
gle spore zapasy wiktuałów do Trebinii, k tóre  też 
spokojnie na  miejsce dochodzą, bo w tej okolicy 
nie widać dziś powstańców. W szystkie ich siły 
są te raz  skoucentrowane między Gackiem a Nik- 
szycem, widocznie po to, żeby przeszkodzić nowo- 
zamierzonej wyprawie M uchtara  paszy i zmusić 
Nikszyc do poddania się. M uch tar  pasza n a to ­
miast z e b ra ł  10 tysięcy ludzi w pobliżu wąwozu 
Duga,  ̂ żeby wąwóz ten  zdobyć i przedrzeć się 
przezeń. Dlatego też w Dubrowniku oczekują 
co chwila wiadomości o większej bitwie, o sta- 
nowczem starciu. Napewno z re sz tą  słychać, że 
C zarna  Góra i tym razem  je s t  gotowa zaopatrzyć  
Nikszyc w prowiant;

P iszą  z Wiednia: „W  obec niepokojących r o z u ­
mowań dzienników tu te jszych i korespondencji  
zagranicznych, winniśmy skonsta tow ać, że usiło­
wania Rosji wcale a wcale nie zbaczają z d ro g i  
postępowania, obranej p rzez  m ocarstwa. Rosja 
niezawodnie czuje sympatję dla chrześcijańskich 
poddanych Porty ,  tak  j a k  i inne m ocarstwa 
chrześcijańskie; w każdym atoli razie s ta ra  się, 
łącznie z rządem  austrjackim , położenie tych 
chrźeścian-poddanych P o r ty  w Turcji  poprawić 
za pomocą faktycznych reform i przez tę  popra­
wę u trzym ać Turc ję  w jej ogólnej całości. Ni­
gdzie nie uw ydatn ił  się żaden antagonizm w p o ­
glądach Rosji i Austrji  na tę  sprawę, a usiłowa­
nia w celu odpowiedniego wpływu na Serbię  i 
Czarnogórze są tak  zgodne, świadczą o tak  szcze­
rej jedności poglądów, że wszystkim przeciwnym 
zdaniom gazet wypada zaprzeczyć. T rudno  ukryć 
przytem znaczne trudności, jakie p rzeds taw ia ją  
stosunki Serbskie oraz ta  okoliczność, że w o s ta t ­
nich dniach powstańcy znowu z różnych s tron  p o ­
siłki otrzymali. W ystąpienie Weselickiego jako  
pełnomocnika povfstańców nie stanowi trudności,  
nie powiększa jej, lecz raczej świadczy o tem, 
źe pewna część przywódzców powstańczych, ta  
właśnie, od k tórej on plenipotencję o trzym ał,  
pragnie przezeń dojść do rzeczywistego p o ro zu ­
mienia się.“ :

Książę Walii m a jeszcze za r a d ą  lekarzy  b a ­
wić jakiś  czas w H iszpanji i Portugalji ,  żeby nie 
zaszkodzić swemu zdrowiu nagłem  przejściem 
z pod słonecznego klim atu  Indji w deszczową 
au rę  Albionu. Dopiero w połowie maja ma wró­
cić do Londynu. Ks. edym burgski z m ałżonką ma 
spędzić część la ta  na wyspie Malcie.

W Algerji od czasu do czasu pow sta ją  ro z ru ­
chy między ludnością kabylską, k tó re  F rancuz i 
muszą zbrojnie tłumić. Obecnie rozruchy tak ie  
doszły do znacznych rozmiarów, skoro powstańcy 
zdołali u tworzyć oddział złożony ze 100  konnicy 
i 2000 piechoty. Z oddziałem tym stoczył bitwę 
je n e ra ł  Carte re t ;  kabyle trzymali się po b o h a te r ­
sku, w końcu atoli cofnąć się musieli, zostawiw­
szy na polu 100 zabitych. Oficjalny bule tyn p i ­
sze, iż F rancuz i  mieli tylko 11 ranionych.

W zeszły czw artek  delegaci komitetów, pow tó­
rzonych w Aleksandrji z właścicieli obligów d łu ­
gu państwowego egipskiego i przedstawicieli b a n ­
ku otomańskiego mieli posłuchanie u m in is tra  
ska rbu  w Kairze, jakko lw iek  chcieli się widzieć 
z hedywem. Minister egipski oświadczył im, że 
rząd  egipski rozstrzygnie, „ jak  tylko będzie mógł 
na jp rędze j"  bieżące kwestje  finansowe. Tego r o ­
dza ju  ogólnikowa odpowiedź nie m ogła ,  n a t u r a l ­
nie zadowolnić nikogo. Konsulowie zagran iczn i 
w Aleksandrji popiera ją  żądania i ska rg i  swych 
spółobywateli,  ale to poparcie, jednostkow e i nie­
śmiałe, niewiele też sk u tk u  odnosi.

OOgOO# IM,



O g ł o s z e n i a .
Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
P rawnie  za ję te  w drodze egzekucji sądowej ja- 

koto: 1) garde roba  męzka, krowa i różne meble 
pokojowe oraz sp rzę ty  domowe, 2) pa ra  koni cu­
gowych z up rzężą  i bryczka w dniu 13/25 kwie­
tn ia  r. b. począwszy od godz. 10 z rana, na  t a r ­
gu w rynku  m. Kalisza, przez  publiczną licyta­
cję za gotowe pieniądze sprzedane zostaną.

262 A. Litychowski.

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. 
podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu 5/17 
m aja r. b. o godz. 10 z rana  w biurze tegoż 
m a g is tra tu  odbędzie się g łośna  (in p lus)  l icy ta­
cja, a  mianowicie:

1) na wydzierżawienie g ru n tu  pozostałego po 
spalonym te a trze  na czas od 1 lipca 1876 r. do 
tegoż dnia 1879 r. począwszy od summy rs .  62 
na  rok;

2) na wydzierżawienie g ru n tu  propinacyjnego 
w osadzie Wolica, na czas od d. 1 lipca 1876 r. 
do tegoż dnia 1879 r., począwszy od summy rs.
51 kop. 60 na rok.

W arunki licytacyjne codziennie prze jrzane  
być mogą w m agistracie w godzinach biurowych.

Kalisz dnia 1 (13) kwietnia 1876 r.
P rezyden t  Przedpełski. —  S ek re ta rz  Smotrycki.

(248-3-1)

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. 
podaje do publicznej wiadomości, iż w d. 3 (15) 
m aja  r. b. o godz. 10 z ran a  w biurze tegoż 
m ag is tra tu  odbędzie się publiczna licytacja (in 
plus) przez  opieczętowane deklarac je  na sprzedaż 
placu miejskiego, położonego pomiędzy W arszaw- 
sko-Staw iszyńską ulicą, i W arszaw ską szossą, 
pod Nr. 555/449 w mieście Kaliszu.

Licytacja rozpocznie się od summy rs. 251 k. 
43. P rzystępu jący  do licytacji obowiązany bę­
dzie złożyć na kaucję rs.  62. k. 85 '/» . W a ru n ­
ki licytacyjne mogą być p rze jrzane  codziennie 
w biurze tute jszego m ag is tra tu  w godzinach b iu ­
rowych.

Kalisz d. 2 (14) kwietnia 1876 r.
Za P rezyden ta  Szulakiewicz.— S ekre ta rz  Smotrycki.

(250-3-1)

£  — ’  ~ ~ ~

rozpoczynają sezon 15 maja r. b.
Najbliższe stacje: kolei C. K. północnej Ferdynanda : PETR O W IC , o raz  Gćrno-Szlązkiej 

kolei CZERNICE i RYBNIK.
1 lekarz zdrojowy Dr. Heller, i Dr. Medycyny Faupel.  Bliższe szczegóły w Zarządzie

(253-2-1)

Buraków pastewnych
dostać można w domu po-B ernardyńskim  wierteł, 
kop. 3 7 ’/ , .  260

P o trz eb n a  jest na  wieś

osoba w średnim wieku
do za rządu  gospodarstwem, oraz zna jąca  się na 
krawiecczyźnie. Wiadomość w hote lu  W-go Pesz-  
ke. (261-3-1)

Krążącym pogłoskom, jakobym  miał 
zwinąć mój S k ł a d  % V i i l ,  zaprzecza­

jąc  donoszę Sz. Publiczności, iż ja k  dawniej, tak  
i te raz  sprzedaż win uskutecznia  się po zadom 
z kan to ru  po cenach zniżonych.

Zarazem  zawiadamiam, że w domu moim są 
do wynajęcia za raz  i od S-gę J a n a  kilka w ięk­
szych i mniejszych MIESZKAŃ.

249-3-1 Adolf Hempner.

J e s t  do wydzierżawienia

F O L W A R K
zawierający około mórg 500 gruntów  ornych, 
ł ą k  w części pod upraw ą i nawozem mórg 200 
przeszło. G run ta  w regularnym  plodozmianie od 
la t  23 silnie nawiezione. W ydz ia ł  pszenicy oko­
ło 100 korcy, żyta 40, jęczm ienia  60 przeszło  
i t. d. Budynki w s tan ie  zupełnie dobrym. Służba 
uorganizowana. In w e n ta rz e  dos ta tn ie  do sp rze ­
dania. Z powodu sąsiedztwa z a k ła d u  przem ysło­
wego, obok gospodarstwa, dzierżawca m a  pole 
do różnych zysków otw arte . S łużebności żadnych.

Tamże je s t  do sprzedania

browar piwny bawarski
z wszelkiemi p rzyrządam i,  kawałem  pola i znacz­
nym odbytem, k tórego  wyrób zaszczycony zos ta ł  
na wystawie W arszawskiej medalem.

Wiadomość tak  co do folwarku, j a k  i browaru 
w Redakcji Kaliszanina. (251)

Je s t  do sprzedania z wolnej ręki

W I E Ś
z inw entarzem  kompletnym, odległa od m iasta  
B łaszek  w iorst 3; m ająca  rozległości 258 m or­
gów w glebie pszennej, h ipo teka obciążona po­
życzką Towarzystwa w ilości rs.  8000 i summą 
nieletnich n a  dalszą wypłatę rs.  8000. Bliższe 
wiadomości udziela właściciel domu As 282 gdzie 
farbiernia p. H urt iga  w Kaliszu. (246-3-2)

Na miesiąc Maj!
Wszelkie książki do odprawiania nabożeństwa 

Majowego, we wszystkich kościołach używane 
w różnych wydaniach, w znacznym  zapasie po­
siada i po na j tańsze j  cenie sp rzedaje  księgarnia 
•i. J f l i t t w o c l i a  w Kaliszu. 258-3-1

Dominium Szczypiorno
ma na sprzedaż

Taterki Szwedzkiej,
wydatek ziarn 16, wierteli 50, wyrost słomy do 
iwóch łokci. Kto chce nabyć wspomniony gatu- 
iek ,  zgłosić się zechce na miejscu w Szczypiornie.

(257)

FABRYKA MACHIN
I NARZĘDZI ROLNICZYCH

M. óstrowskiego
w Kole

przygotow ała  znaczny zapas to rf ia rek  Brossow- 
skiego i sprzedaje takowe:

n a  głębokości stóp 15 po rs. 185, 
i, „  12 ,, 175,

„ 10 „  170.
Wszelkie wyroby można nabywać za k redy tem  

B anku Polskiego w którego uzyskaniu  fabryka 
wszelkich u ła tw ień  podejm uje się. (255-6-1)

SMflIA
M.  O s t r o w s k i e g o

W  l i  O  Ł  E .
Celem obniżenia cen za  dokonywane odlewy 

powiększyłem znacznie moją learn ię  żelaza, tak, 
że obecnie jestem w możności sprzedawać: zwy­
czajnego odlewu ce tn a r  po rs. 4 kop. 50, gw a­
rantującym  zaś odbiór w przeciągu roku p rzyna j­
mniej cetnarów 500 po rs .  4 za każdy ce tna r .

(256-24-1)

Dwa ogiery galicyjskie
trzyletnie siwe, do sprzedania w Kowa­
lach - Pańskich  pod Turkiem. (240-3-3)

7kim

przestrzeni około 3 hub miary Nowopolskiej, nad 
d rogą b itą  między Turkiem a Kołem położony, 
prawem czystej własności jako  mający hypotekę 
oddzielną wraz « budowlami w dobrym  stanie i 
propinacją korzystną  je s t  do zbycia— w razie ży­
czenia mogłoby być więcej g ru n tu  z sąsiednich 
dóbr dodane a  nad to  z powodu odłączenia tegoż 
folwarku od M ajora tu  Rządowego i dokonanej 
sp ła ty  kanonu gotowe, je s t  do zaciągnienia po­
życzka K redytow a Taxy z 1869 r., tamże jest 
kilka włók R udunku  do odstąpienia. Bliższa 
wiadomość u W. Jakowickiego Radcy Prawnego-

(242 -3  2)

Od 1 lipca r. b. j e s t  do wynajęcia

W ©
na folwarku Czaszki, (przedmieście W roc ław ­
skie) obejmujący przedpokój, salon, trzy  pokoje, 
kuchnię, piwnicę, drwalnie i schowanie wraz z ogro­
dem, za cenę nader  przystępną.  Lokatorowi za­
pewnia się bezpłatne pastwisko dla 
9 krów i paszę zimową w słowie* 

Bliższą wiadomość powziąść można u właści­
ciela folwarku Hipolita Młodeckiego, zam ieszka­
łego w domu własnym przy ulicy Wrocławskiej.

(239-3-2)

W Niedzielę d. 11 (23) kwietnia r .  b. w miej­
scowym te a t rz e  dane będzie

OSTA.T2STIE
WIELKIE PRZEDSTAWIENIE

Fizyka W. Deringa,
r u c l i o m y c l i  o n t y c z n y c h  o b r a z ó w

przy  najw iększym  i n a js iln ie jszym  H ydro-O xygen  - G &' 
zowym  A p p a rac ie .

P r o g r a m .
Podróż po Szwajcarji w 20 obrazach między 

innemi burza  na wielkim jeziorze (woda falując3 
bardzo na tura ln ie  przedstaw iona).— Ukrzyżowani0 
Chrystusa na Golgocie.— P iek ło .— Baśnia o bocia­
nie .— H iszpańska inkwyzycja w 8 obrazach .— N ap 
piękniejsze widoki landszaftów. — Cbromotropy> 
czyli chińskie gry kolorów w największym wyb0'  
r z e .— Komiczne obrazy w bogatym wyborze.

C ena m iejsc: L oża na  6 osób rs . 3 k. 15; — L oża na 
4 osoby  rs . 2 k. 10; 1-sze m iejsce k rzese ł kop . 17 i 1J0; ’ 
2 m iejsce k. 52 i p ó l;—3 m iejsce k. 40 ;—P a r te r  k. 30> 
U czniow ie gim nazjum  i szko ły  rea ln e j kop . 15. 
o tw a rta  od  10—2 i od 4 do rozpoczęc ia

Początek  o godzinie 7 \  wieczorem.
(254) W .  U e r i n g *

Kalendarz astronomiczny kaliski.
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